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PRZYJECHALI HO KRAKOWA.
Od dnia 19 do dnia 20 Lipca.

 ̂ D y b o w sk a  B r y g id a  o b y w a t .,  R o m is z e w s k i A m b ro ­
ż y  o b y w a te l,  A r k u s z e w s k i J ó z e f ,  L o w sc h in  k a p ita n  
c e s . r o ss .,  O e sterre ic lier  L u d w ik  o b . ,  F u k ie r  T e o f i l ,  
P iw a rsk i J a n , B c tz o  w ic e  k o su l, S to jo w sk i K a z im ierz  
° b . ,  z  P o ls k i ;  —  B a d e n i S ć b a s ly o n  hr , O lk o w s k i  
F r a n c isz ek  o b . ,  P a c z k o w s k i Ig n a c y  o b .,  L a n ck o ro ń sk i 
Ig n a c y  b r ., S o b o le w s k a  o b .,  G o ła s z e w s k i L eo n  o b . ,  
z  G a l ic y i ; —  Ł ą c z y ń s k i N a p o leo n  o b . ,  z  P r u s s .

Wyjechali z lirakowa.
P u z y n a  p u łk . c e s . r o s s . ,  L in o w sk i A d a m , R u sso c k i 

J ó z e f  h r .,  N offok  A n to n i o b .,  do P o lsk i; — B e tz o  w ice  
k o n su l, do G a l ic y i ;  —  W o r o n ie c k i jtiąze j e n e r a ł ,  do  
P r u s s .

Senat Rządzący na dniu 2  lipca 1841 roku 
''' skutek przedstawienia dyrekcyi ogólnej szpi- 
a l |» zamianował JX. Leopolda Szwilińskiego 

Aapellanem przy szpitalu ś . Łazarza.

Dnia 18 b. b. m. i r . w czasie zaćmienia 
S onca, yła tu bardzo piękna Pogoda. —  Ob- 
serwacya początku jest niepewna; ale za to 
kouiec bardzo dokładnie obserwowany; zkąd się 
pokazało ze kouiec zaćmienia był o godzinie 5  
mm. i  sekuu. 39 czasu średniego krakowskiego*

W  czasie największego zaćmienia barometr 
pokazywał 27” 3’’’. 16  w  temperaturze 0°R , 
termometr zaś pokazywał ciepła 2 7 .°0  R. Igła  
maguesowa w ciągu całego trwania zaćmienia 
okazała ruch zupełnie spokojuy.

Kraków d. 20  lipca 1841.
Max. W eissy  Dyr. Obs.

W czoraj zajął się ogień we wsi Zwierzyńcu. 
Spłonął dom wieśniaczy i stodoła. Spieszny  
ratunek z miasta, pomimo w iatru , niedopuścLI 
szerzyć się dalej pożarow i, którego ofiarą pa­
dło dziecię w  kolebce zapomuiane.

W iadom ości zagranicKne.

—  Paryż 4  Lipca. —
Listy z Tulonu z dnia 28  czerwea donoszą, 

źe kolumna jenerała Baraguaj d’Hi!liers przy­
była do Blidah, z częścią wojska w yprawy, 
odprowadzającej aż do tego miejsca xięcia Au- 
m ale, który zasłabł. Ten oddział wojska miał 
zabrać z Blidah konwój przybyły z Algieru  
pod eskortą trzeciego batalionu strzelców pie­
szych; który zapewuic ma siępołączyćzkolum ną.

Do Blidah przybyła w ielka liczba chorych, 
wiadomość tę przywiózł jeden o ficer , który 
opuścił armią dniem pierw ćj, w chwili odejścia 
statku pocztowego.
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Z Bony mamy wiadomości *  doi* 16 czer­
w c a , cieszono się tam zupełną spokojnością. 
Szw ajcarow ie, którzy tam mają się osiedlić, 
oczekiwań byli z wielką niecierpliwością.

Czytamy w liście datowanym z Algieru 22  
czerwca. Przed kilku dniami szeik małego po­
kolenia, mieszkającego w bliskości Ouled-Man- 
d il,  i które jest nam dotychczas podległem, 
orzybyi do nas. Zabił on jednego hadjuta i 
przyniósł jego g łow ę. »To dobrze, powiedzia­
no m u, staraj się  przynieść ich więcej.* Ale 
szeik niecierpliwy okazał znakiem , że czegoś 
więcej spodziewał się prócz powinszowania, i  
objawił podziwieuic sw o je , źc mu nie dają pie­
niędzy, >Jakto rzekł on , zapłaciliście niedawno 
150 franków za panterę, która jest mało szko- 
diiwem zw ierzęciem , a za głow ę badjula, który 
jest daleko niebezpieczniejszym nieprzyjacielem, 
nic dać nie chcecie? Kiedy lak, panowie Francuzi, 
bądźcie pew ni, źc aui j a ,  ani nikt z mego po­
kolenia nie będziemy wam służyli.* To factum 
jest historyczne \ mowa szeika dosłownie prze- 
tlomaczona.

Onegdaj o godzinie 3ej po południu przy­
prowadzono do Algieru czterech morderców a- 
rabskich schwytanych wewnątrz naszych linii. 
Ci arabowie bardzo nędznie ubrani z przeraża- 
jącemi twarzam i, zaprowadzeni zostali do w ię­
zienia wojskowego, gdzie znajduje s ię ju ż  14 ich 
tow arzyszy. ( g .  w . )

—  Londyn  4  Lpica. —
Ponieważ przy teraźniejszera obliczeniu lu­

dności w  Anglii i w iek podług pewnych klas 
oznaczony je s t ,  przeto wielu panów i dam z  
Balh zw ykłego miejsca,pobytu osób , które są w  
pewnym w ieku , na czas obliczania udało się na 
ląd sta ły . W  nocy w której miano podawać 
kto w  każdym domu sp a ł, pewien podeszły je­
gomość przez całą noc kazał się w ozić po nli- 
cacb w najętym powozie i tym sposobem -uszedł 
szczęśliw ie spisowi i potrzebie wymienienia ile 
ma lat.

Marntng Chronicie donosi: *Jeden hisz­
pański przybrzeżny okręt dopuścił się pozornie 
ciężkiego gwałtu względem okrętu angielskiego 
przybywającego z Gibraltaru. Podług zaprzy­
siężonego zeznania osady, okręt len w dnin 2  
ezerwca z naleźytemi papierami wypłynął z 
Gibraltaru do Bajonny. Nazajutrz znajdował 
s ię  na przeciw przylądka St. Maryi Algarye, 
około 40  mil morskich od brzegu: w tera miej­
scu strażniczy okręt hiszpański Terrible  dwa 
razy strzelił o niego i zmusił go do zatrzy­
mania s ię . "Okręt hiszpański zajął następnie 
su te k  angielski i poprowadził go do Kadyxu,

gdzie osada została uwięziony, ale poprzednio 
dawano je , kilka razy sposobność do ucieczki, 
aby zatrzymać statek jako prawną zdobycz. 
Zeznania ich zostały przez naszego konsula w  
Kadyxic przesłane do Gibraltarn, i mniemają, 
że liniowy okręt Tunderer w drodze z Malty 
do Anglii wstąpi di Kady^u, dla bliższego roz­
poznania tej sprawy.

W  czasie ostatuich dwóch tygodni wysłano 
z Douvrc do Calais 600 ,000  uncyi srebra.

( c .  w . )

—  M adryt 24  Czerwca. —-
Rząd znowu znalazł powód wystąpienia 

przeciw duchowieństwu. Arcybiskup Saragossy 
w początku wojny domowej jako stronnik pre- 
teudenta został wygnany z kraju, i od tego 
czasu osiadł w Boracaux. Z tamląd ciągle sta­
ra ł się przez obiegunki i listy pasterskie, w y­
wierać wpływ  na podległą mu niegdyś dyece- 
zyą. Tymczasowo mianowany administrator 
tej dyecezyi po ogłoszeniu przemowy papiezkiej, 
wydał list pasterski w którym stara się zbijać 
treść jćj. Ale członkowie kapituły saragoskiej 
z wy jątkiem trzech, oświadczyli mu >ż nic uwa­
żają go dłużej za administratora dyecezyi, al­
bowiem uznają nauki w yłożone w przemowie 
papiezkiej. Ci wszyscy członkowie którzy to 
oświadczenie podpisali, zostali uwięzionemi i 
odeslanemi do A siaic-ya.

Rząd z 5 0 ,000  fst. które stosownie do ugody 
powinien był zapłacić posłowi angielskiemu na 
rachunek legii posiłkowej, zapłacił istotnie w  
dtiiu 1 b. m. tylko 10 ,000  fst. tak że teraz 
zależy od woli pusla papiery skarbowe, któro 
mu jako rękojmię złożon o , przedać. Słychać 
jednak że pan Aqnado wkrótce przybędzie tu 
z P aryża, i dla tego mniemają że skłonnym  
jest nie tylko polikwidować z rządem dotych­
czasowe swoje rachunki,  ale nawet nowe dla 
niego rozpocząć interesa.

—  Dnia  26  Czerwca. —
Tytnł rejeula czarodziejskie okazał skntki 

na osobie Esparlera. O n , którego popularność 
była w ostatnich czasach niezaprzeczoną, ou 
który wszystko co wbrew sprawiedliwości dzia­
ła ł, działaj wpewnćm zaufaniu w miłość u narodu 
(podobno tylko u armii), zaledwie w szedł w peł­
nienie obowiązków najwyższej w  państwie g o ­
dności , stracił tę gloryę , która jego głow ę o- 
taczała , i stał się przedmiotem prawie niena­
w iści, a przynajmniej wyraźnej niechęci. Przy­
taczamy tu jeden tylko przykład, który dosta­
tecznym jest tego dowodem. —• Kiedy przed 
kilku dniami przybył wraz z królową na przed­
stawienie nowćj hiszpańskiej opery el Contra-
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b tn d itia , publiczność najżywszemi wiwatami 
przywitała królowę. Jedyny tylko pomiędzy 
widzami odważył się zaw ołać: viva Esparlero. 
A le stojący obok niego oficer, dość głośno o- 
świadczył m a, że gdzie się znajduje królowa, 
nie należy wiwatować nikomu iunemn, (do u de 
te  halla la h ey n a , no te  victorea u nailie). 
Ta nanka przyjętą była z  zadowoleniem przez 
wszystkich obecnych.

Królowa rejentka miała w  odpowiedzi na 
list Esparlera, w którym przedstawia jej po­
trzebę zrzeczenia się opieki nad królową Iza­
bellą, oświadczyć energicznie i zgodnością, źe  
nie tylko nie myśli zrzec s i ę , ale nadto for­
malnie protestuje i grozi dopominaniem się praw 
swoich. Wskulku tego wysłano natychmiast 
drugiego nadzwyczajnego gońca do Paryża; i 
zalecono wieln znakomitym deputowanym, aby 
Unikali pośpiechu w rozprawach nad kwestyą o- 
piefci.

—  Dnia  27  Czerieca. —
Obiegają tn rozmaite pogłoski względem re- 

dakcyi projektu budżetu. Słychać iż tenże od* 
znacza się nadzwyczajnem skąpstwem. I tak 
już bardzo ograniczona lista cywilna malej kró­
lowej ma być jeszcze o 3 miliony realów zmniej­
szoną. Pensya dla rejenta oznaczoną jest na 
póltrzecia miliona. Pobieranie przez królowę 
Maryą Krystynę 12,’00 0 ,0 0 0 , zupełnie zostały  
wykrćślonemi. Te szczegóły jednak] niedosta- 
cznie są jeszcze znane.

Zapewniają, źe odroczenie korlezów nastąpi 
W dniu 7 przyszłego miesiąca. Gabinet nie po­
chwali zapewnie drobnostkowych oszczędności 
w  redakcyi projektu budżetu. A le za to izba 
bez wątpienia pospieszyłaby z zatwierdzeniem  
ic h , tym sposobem spodziewać się można za- 
wikłań mający d i zw iązek z kweslyam i finan- 
sowem i.

Podługwstępn do projektu doprawa w  przed­
miocie poboru 5l),U00 rekrutów; gabinet zam ie­
rza zatrzymać armią złożoną z 100,000 lndzi 
w  służbie czynnej i rezerwę z m ilicji prowin- 
cynnalaej w  liczbie 50 ,000 . W  ogóle ze 
względu na potrzeby skarbu; uważają armię 
stotysięczną za zbyt wielką. (a . w .)

R ozm aitości.

fUROPA I  CHINY. ZACHÓD I WSCHÓD. 

ę C i» g  d a ls z y .)

Różne powody skłoniły Kolumba do wybra­

nia tćj ostatniej' drogi. Między innemi, Kolumb 
zachęcony był do uważania p.zeprawy z Eu­
ropy do Chin, jako bardzo łatwej, przez astro­
noma Pawła Toscaoeiii z Fiorencyi jedoegó x 
najoświeceńszych mężów ówczasowćj Europy. 
Toscaoeiii w sw ojej pracowni, tak samo marzył 
jak Kolumb o tym tajemniczym wschodzie. 
Trndno z pewnością powiedzieć, czy Genueń­
czyk, czy Florencyanin miał pierwszą myśl do 
podróży przez morze od zachodu na wschód. 
Na kilka lat przed zawiązaniem stósnnków z  
Kolumbem, pisał do króla Portugalskiego, ż e  
trzeba płyoąć na zachód, źe to jest najkrótsza! 
droga do lndyi, lak bogatych w  drogie kamie­
nie i korzenie. Z Kolumbem zawiązał w  tym  
przedmiocie stósnnki od rokn 1474 czyli na lat 
17 przed wyjazdem admirała. Posyłając kopią 
listu do króla Portugalskiego, rzekł mu: Twoja
podróż będzie krótszą, niż powszechnie sądzą. 
Toscanelli zapalony opowiadaniem Marco-Polo, 
przedstawia! Kolumbowi cuda które napotka w  
A z y i, i kreślił mu plan drogi z którego w y­
padało, źe wyspa Cipango w tych miejscach 
wiała się znajdować, gdzie admirał znalazł 
Haitti.

Dnia 5  sierpnia 1492 r. Kolumb pości) s ię  
na morze. Nie ma wątpliwości, jaki ceL sobie 
zam ierzył, gdyż zamieścił go óa początku sw o­
jego dziennika, dotychczas zachowanego i w  
różnych listach, które po dziś dzień są prze­
chowane. Cel jego wyprawy był dostać s ię  
drogą zachodnią, do ziemi w której rodzą się  
korzenie (pu tar a donde nacen ła t etpeceriat 
naregando a l occidente). Lecz w jego w rzą­
cej wyobraźni, w jego  oguislem sercu, nie sz ło  
tylko o geograficzne poszukiwanie, albo han­
dlowe widoki, założył sobie obraz najszczelniej­
szej w ielkości, któremn przyjaciele lndzkości i  
chrześcianizmu poklaskiwać byli powinni. On 
płynął szukać wielkiego Chana, króla królów , 
(cesarza chińskiego .który pochodził od Gengi- 
skana) którego ludy pogrążone były w bałwo­
chwalstwie, i którego poprzednicy wielokrotnie 
w ysyłali poselstwa do Rzymu, celem poznania 
naszyeh prawd Ewangielicznych. Miał z sobą 
listy od królów Katolickich do wielkiego Chana. 
■Polecono mu rozpoznać kraj i m ieszkańców, 
ich naturę i charakter, jak niemniej wynaleśd  
środki na ich nawrócenie. N areszcie Indy® 
przepełnione złotem i dyam enlam i, miały zasi­
lić skarb Kastylijski, wj'cienczony przez w ojnę, 
celem oswobodzenia Jerozolimy i uwolnienia 
grobu Chrystusa od panowania niew iernych. 
W  głębokiem przekonaniu, źe płynie do A zyi, 
porównywa swoją podróż, z wskazówkami da- 
nemi mu od jego przyjaciela Toscaneli. 0 4 -



rzuca przełożenie tych którzy mu radzili zw ró­
cić się na południe i nie przerwanie płynie na- 
zachód. Upłynąwszy jednak 750  m.< od wysp  
Kanaryjskich, d ziw isię źe jeszcze ni j znalazł lej 
sławnej wyspy Cipango, gdyż jego rachuby którym  
ślepo w ierzył, zapewniały go źe ją znajdzie w  
tćj odległości. Sądząc w ię c , źe się omylił w  
wyrachowaniacb codziennych stopni jeografiez- 
nych, obrócił przód okrętu ku stronie południo­
wo-zachodniej. Było to 7  października w ie­
czorem , lOta wyprawa ujrzała wyspę Guana- 
cbani.

M yśl, źe  płynie do Indyi na zachód, nie 
opuściła Kolumba nawet wtenczas, kiedy odkry­
cie nowego świata było dokonane. Ludzi, któ­
rych sp otyk a, nazywa Indyanami, i ta nazwa 
została przy najdawniejszych krajowcach no­
w ego lądn, aż do naszych czasów. Kiedy się  
zbliża do wyspy Izabella (dzisiaj Exumeta) zdaje 
mn się, źe czuje w  powietrzu tę woń korzeni, 
o której s ły sza ł, źe ulalu.a się i rozchodzi z  
wyspy morza Indyjskiego. Napełniony opowia 
daniami Marco-Pola, udzielonemi mu przez To- 
scanella , szuka miast i prowincyi podróżnika 
W eneckiego. Zw iedziw szy Guauacbani, Iza­
bellę, i wiele innych wysp, i będąc przekona­
nym, źe jest na nieskończonym Archipelagu, o 
którym sądził, źe jest Archipelagiem Chińskim; 
dowiaduje się o jakiejś wielkiej wyspie, nie

w ątp i, źe  to Cipango, L arcoP o la , płynie do 
niej celem, zwrócenia się następnie; pisze w  
swoim dzienniku ao ląau starego i miasta Gui- 
saj, oddania tam listów wielkiemu Chanowi, 
wzięcia odpowiedzi, i przesłania jej do swego  
kraju*. Cipango do której zm ierzał, to byra 
wyspa Kuba.

Kiedy po raz drugi w  roku 1490 wybierał 
się w  podróż, cała Hiszpania podzielała jego  
zdanie. Najznakomitsza szlachta, pierwsi ry­
cerze, dobijali się o bonor należenia do wypi "a- 
w y. W ystawiali sobie rozległe wyspy, napeł­
nione złolein i drogiem. kamieniami a brzegi 
icb obfitujące w perły. Tam to po świetnych  
czynach, godnych oblężenia Grenady, obieoy- 
wa i sobie zatknąć znak krzyża na grodach za­
możnych, które staną się ich lennościami. Ztam- 
tąd po kilkodniowej przeprawie, dostaną się do 
prowincyi Chińskich, nawrócą albo podbiją w iel­
kiego Chana i obarczą się łnpami bogactw i 
chwalą. Kolumb z entuzyazmem nic tak inte- 
ressow anym , ale w ięcej religijnym i równio 
cxaltowanym , myślał o oswobodzeniu Świętego  
Grobn. Obiecywał królowi z  owoców swoich 
wypraw utrzym ywać przez lat siedm 5 0 ,0 0 0  
piechoty 50U0 jazdy, celem dokonania lego  
olbrzymiego dzieła. ( g .  w . )

(Dnlszy ciąg nastąpi.)

j U i i i t i e s ie i f t i e  U J r a e ę d o n e i

A r o  5 ,142-
Sf
W  SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego N iepodległeg o i  i  cisie Neutralnego 
Jl.asta Krcikowu i  jeg o  Okręgu.

N a skutek podania P . W itta H r. Z eliń -  
.-iikirgo pełnom ocnika sukcessorów  X . Kaspra 
(M ałeckiego w G ałicyi C. Austryackiej za ­
m ieszk a łych , w  przedm iocie wydania proce li­
tów  od kapitałów przez tegoż X .  M ałeckie­
go  na rzecz tychże sukcessorów  legowanych  
w n iesion ego , W ydział Spraw W ewnętrznych  
m »jąc na u w ad ze, iż niektórzy z su k c esso ­

rów mający pr-w o do funduszu przez w sp o­
m nianego X . Kaspra M ałeck iego  testam en­
tem u stan ow ion ego , Zam ieszkan ie  mają w  
M . K rakow ie i J . O ., w *yv. > ich przeto eby  
\v terminie m iesiąca jednego od daty o g ło ­
szenia pierw szego rachując, zg ło sili się  z s tó  
sow iicm i dowodami po odbiór oajeżytości i ni 
przypadających, w przeciwnym bowiem  razie, 
straty jak ie  p on iosą , saini sob ie  przypiszą.

K raków  d. 1 lipca 1841 r.

•Senator prezydujący,

(3r.)

J .  K s i k ż a r s k i .

Za Referendarza Rajski.

.D oniesien ie pryw atne.

Ktoby S o b ie  życzył do m ałych dzieci pia* s ię  zg łosić  pod N ro 109 przy ulicy K anoo- 
atónki, &ł6 dawno prsybylój z I ranryi; zechce nej. {Ir.)


